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PODNIOSŁY NASTRÓJ W 
MIEŚCIE. 


WARSZAWA, 26 października | 
(PAT). Uroczystości, związane z. 
eksportacją zwłok Henryka Sien- 


„ Kraju 4.00 6 
„ zagram. 7.00 ( 
groszy miesięcznie 


Stolica wiła prochy 


wieszcza, który życie poświęcił 
pracy dla Polski, Gdy na zgli- 
szczach powstania 1863 roku roz- 
pacz zapanowała nad krajem, wy- 
płynęło hasło pracy erganicznei, 


kiewicza z dworca głównego do które głosiło, że naród w obronie 
krypty w katedrze św, Jana, roz- swego istnienia musi przedewszyst 
poczęły się o godzinie 10.30 nabo- kiem walczyć o powstrzymanie 
żeństwem żałobnem, odprawionem swych ma,erialnych wartości, — 
w prowizorycznej kaplicy, urządzo , Wówczas Henryk Sienkiewicz nie 
nej w jednej z sal dworca, przyja- odrzucając owego hasła, wyczuł 
zdowego, pięknie udekorowanegu. hoey genjuszem, że naród, tak jak 

W mieście dał się zauważyć od człowiek, nie samym chlebem ży- 
samego raną niezwykły ruch i oży- |je że masom. którę w ciągu lat wi. 
wienie. Plac przed dworcem zaneł działy same tylko klęski i wzrasta- 
niły zmieniające się wciąż fale pu- |jacą potęgę wroga — potrzeba in- 
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Pochód żałobny ruszył, prowadzo» 
ny przez ks, kardynała Kakowskie 
go w asyście arcybiskupów Roppa 
i Federowicza, oraz biskupów Gal- 
la i Szelążka, 

Pochód otwierała wojsko i poli» 
cja, delegacje ze wszystkich zakate 
ków Polski, Za trumną zajęła miej- 
sce na;bliższa rodzina wielkiego pi 
sarza; żona, syn, córka i zięć. — 
W następnym szeregu: marszałko* 
wie Rataj i Trąmpczyński, premier 
Grabski, oraz prezes sądu najwyż- 
szego Władysław Seyda, przedsta- 
wiciele korpusu dyplomatycznego, 
posłowie i senatorowie, przedstawi 


bliczności, któ1e podziw 'ały pięk- 
ną dekorację dworca. 

O godzinie 2 zaczęli przybywać 
przedstawiciele rządu, członkowie 
sejmu i senatu wraz z marszałka- 
mi reprezentanci korp, dyploma- 


nego czynnika, czynnika wiary w ciele literatury i sztuki, senatów a- 
przyszłość narodu, wiary w zmar- kademickich, reprezentacje orga- 


twychwsianie. 
BSD Sienkiewicz wywoływał 
w swych dziełacr ku pokrzepieniu 


serc cienie naszej świetnej prze- 


tycznego, literatury z Żeromskim i |sziości, przekonywując ogół, że na 
Weyssenhołfem na czele, delegacje |ród, gdy chce, jest nieśmiertelny, 


senatów akademickich wszystkich 
uniwersytetów w togach, ducho- 
wieństwa, generalicji, sądownictwa | 
oraz reprezentanci wszystkich; 
warstw społecznych. 

Przed frontonem żałobnej deko- | 
racji ustawiły się oddziały wojsko- 
we wszystkich rodzajów broni, 9- 
raz zastępy górników w malowni- 
czych strojach. i 

Punktualnie o godzinie 2,15 za- | 
„warczały bębny i rozległa się po- | 
budka czterech trębaczy konnych. 
Sokoli wynieśli trumnę, pokrytą | 
amarantowym całunem z wyhafto- | 
wanym na nim srebrnym orłem, i 
ustawił ją na pięknym katafalku. 
Wojsko sprezentowało broń, a 
wówczas prezes rady ministrów 
Grabski złożył osobiście wspaniały 
wieniec z następującym napisem na | 
wstęgach: „Henrykowi Sienkiewi- 
czowi — Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej”. Wartę honorową zaciąg- 
neli oficerowie z obnażonemi sza- i 


| 


że zwycięzcą w historji jest sita 
moralna, Potegą swego genjuszu 
dokonał on cydu t w czasie, gdy 
ucisk ze strony Prus i Rösli pote- 
gował się w sposób niesłychany. 
świał ujrzał niezrozumiałe dlań zia 
wisko, że naród polski coraz gło- 
śniej dawał dowód swej solidarno- 
ści i żywotności ij coraz głośniej 
brzmiało „Jeszcze nie zginęła”. 
Aż nadeszła wielka wojna naro- 
dów — zapowiedź zmartwychwsta 
nia, Jak ongi Mojżeszowi, gdy lud 
swój wyprowadził z ziemi egipskiej 
danem było tylko spojrzeć na zie- 
mię obiecaną, tak Sienkiewiczowi 
Opatrzność mie dała powrócić na 
wolną polska »'emię, a pozwoliła 
mu tylko dożyć blasku jutrzenki, 
która niosła zmartwychwstanie, — 
Dziś sprowadza naród z gościnnej 
ziemi szwajcarskiej drogie szczątki 
swego boga i proroka, aby je zło- 


żyć w stolicy. Niech duch Hanryka | 


Sienkiewicza żyje między nami, 


blami, oraz sokoli z rozwiniętym niech grób Jego słanie się miej- 


sztandarem. 


MOWA MARSZAŁKA TRĄMP. 
CZYŃSKIEGO. 

Na specjalnie przygotowaną 

mównicę wstąpił marszałek Trąmp 

czyński i wygłosił następujące 

przemówienie: 
„Dziesiątki tysięcy obywateli 

kraj kochających zebrały się ze 


scem pielgrzymki dla każdego po- 
laka i niech dla każdego polaka 


nizacyj społecznych, oświatowych, 
kulturalnych i t. d: Miarą długości 
pochodu może służyć fakt, że gdy 
pierwsze szeregi konduktu docho- 
dziły do katedry, ostanie ruszały 
dopiero. Wzdłuż drogi pochodu 
stanęły delegacie, tworząc zwarte 
kordony. młodzież akademicka i 
szkolna, łas sztąndarów, płonące 
pochodnie, dekoracje gmachów 
tworzyły obraz przepiękny i wy- 
wierały wrażenie połężne, 

Przed gmachem prezyd'um rady 
ministrów oczekiwał  Prezydenł 
Rzplitej ze świta i częścią korpusu 
| dyplomatycznego, który za'ął mia:- 
sce za rodziną zmarłego. Gdy 50- 
chód zbliżał się do pomnika Mi- 
ckiewicza, ustawione u stóp pomni 
ka oddziały wojskowe sprezento: 
wały broń, a orkiestry odesrały 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. Żało- 
bny wóz zatrzymał się przed po- 
mnikiem, poczem na specjalnie 
przygotowaną mównicę wszedł p. 
Prezydent Rzplitej i wśród wielkiej 
ciszy, oraz w niezwykle podnin- 
słym nastroju odezwał się w te 


słowa; 
I 


PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA. 
WOJCIECHOWSKIEGO. 
Rzeczpospolita cała i wolna 
nikomu prócz Boca nie podległa 


; 


narodowi zdrowie i tężyznę moral- 
ną. Szerzyłeś pogodę i optymizm, 
tonących w gonitwie za material- 
nym dobrobytem podnosiłeś kuu 
szlachetniejszym prądom. Głosiłeś 
zwycięstwo ducha narodowego, 
sięgając do źródła instynktu naszej 
rasy, rozniecając pragnienie niepo- 
dleśości, sposobiłeś do czynów o- 
rężnych. Hartowałeć w nas wolę. 
miłosć Ojczyzny i męstwo — za to 
hołd Ci składamy. Z dumą mówiłeś 
o wielkich mężach Polski i jej nie- 
ustraszonych zwycięstwach j szla- 
chetności niewiast. których żywe 
wizerunki nam dałeś iako drogo- 
wskazy -— łączą się też nasze du- 


sze z. Twoją w modlitwie ku Nai- 


święłszej. Królowej Polskiej, Bogu 
Rodzicy”. 


ZAKOŃCZENIE UROCZYSTOŚCI 
Po skończonem przemówieniu, 
pcłączone chóry i orkiestry wyko- 
nały pieśń „Bogu Rodz'ca* a dele- 
gacie pochyliły sztandary, noczem 
kondukt ruszył w dalszą drogę. 

Pan Prezydent Rzplitei towarzy» 
szył konduktowi do katedry Na 
Placu Zamkowym orkiestra ode- 
grała marsza żzłobnego ` Chopins, 
a oddziały wo'skowe sbrezentowa- 
ły broń. Przed katedrą wóz ze 
zwłokami zatrzymał się, poczem 
sokoli wnieśli do kaplicy trumnę i 
ustawili na przepięknym katafal- 
ka Jana Sobieskiego, Obok trumny 
wartę honorowa zaciąśnęli kadeci 
Pe krótkich modłach ceremon'e 
dnia dzisiejszego zostały zakończa 
ne. 

Cała uroczystość pozostawiła 
niezatarte wrażenie na tysiącznych 
rzeszach puliczności, 

Jutro o Sodzinie 10 rano po uro- 
czystem nabożeństwię trumna ze 
zwłokami zostanie umieszczona w 
krypcie katedry. 


AKADFMNIA NA RATUSZU. 
WARSZAWA, 26 paźdz'ernika. 
W dniu dzisiejszym odbyła się w 


stanie się drogą dewiza Sienkiewi- hołd Ci składa. W trjumfie wraca- ratuszu akademia ku czci Henryka 
cza: „Kochać naród if pracować ią śmiertelne szczątki Two'e do oi, Sienkiewicza: 


dla niego”. 


POCHÓD ŻAŁOBNY. 
Po przemówieniu marszałka se- 
natu orkiestra wolskowa ode- 
grała marsz żałobny Chonina. przy 


czystej ziemi, a duch Twój, hudzą- | 
ey polaków, nie utracił promien'- 
stej siły. Jesteś i będziesz wiesz: 
|czem ma'estatu Polski ' służby dla 
niej. Wielki cię naród nietylko za 
to. że byłeś wielkim artystą. ser- 


wszystkich zakątków polskich, aby dźwiękach którego sokoli ustawili deczne węzły, łączące nas z Tobą, 
powitać i uczcić te drogie szczatki trumnę na 6-konnym karawanie, sięgają głębiej: Twój geniusz niósł 


Przy stole prezydialnym zasiadł 
marszałek senatu, jako przewod- 
niczący. prezes "ady mie'skiej, mi- 
nister W. Ri O.P.- Miklaszewsśi, 
prezes komitetu Libicki, oraz 
członkowie komitetu. 

Na akademii tei obecnie. byli pre 
zes rady ministrów, marszałek sej- 


Afera z listem Zinowjewa. 


List jest bezwzględnie prawdziwy. | 
LONDYN, 26 pażdziernika. — | litycznym w daiu 9 b, m., a więc 


(Pat). Reuter donosi, że poreo: 
nik rządu sowieckiego Rakowskij 
wystosował do angielskiego urzę- 


du spraw zapgranicznych notę proj|serwatystom, którzy chcieli go o-| 


lestującą, w której stwierdza, że 
ogloszone pismo Zinowiewa jest 
faisyfilkatem. Następnie wyraża on! 


ubolewanie, że nie trzymano się w. te, polecił list ten ogłosići nic nie! 


tym wypadku zwykłej formalsty. 
ki i nie zawiadomione przedstawi- 
cielstwa sowieckiego. 


wygloszoneń w Leycherter, oś- nalda, siery miarodajne ustaliły kumentu. Na poczcie list został o- HAB 


wiadczył, że odvis pisma Zinowje-; 
wa został przesłany Mac Donaldo- | 
wii 
cem, Listt en znany był kolom po-i 


od krytycznych dni w izbie gmin, 
Był on przedmiołem narad gabine- 
tewych i znany był również kon- 
głosić, jako wielką bombę przeciw 
ko Labour Party. 


I chcąc udaremn'ć 


ukrywać. 


LONDYN, 26 października. 


punkty następujące: 
1) doświadczenie ekspertów tt- 


Hendersonowi przed miesią -, staliło, że list nie jest łalgyfikatem komitetu wykonawczego partji ko 
| munistycznej. 


2) że przepisy obowiązujące w. 


„stała otrzymana przez dzienniki, 


niema znaczenia, | 


ność dokumentu nie podlega wąt- 
pliwości, list został wysłany Mac 
Donaldowi. i 


LONDYN, 26 października. A 
j 


|ski wysłał notę do sowietów po u- 


| tworzony przez policję, a po stoto- 


grałowaniu, odesłany pod adresem S 


Foreign Ofifce były zastosowane, ki 
3) twierdzenie, że kopja listu zo- 


4) wobec faktu, że autentycz- 3 


(Pat). Stard” donosi: Rząd angiel | | 


Lard Courzon w przemówieniu, | (Pat), W związku z listem Mac Do pewnieniu się o prawdziwości do-l $ 


[ODEON] 


anne aia a a a 


Sienkiewicza. 
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m o (32 ocatzat drats: 


mu, p, Sienkiewiczowa z synem, 
córką * zięciem, wicęprezydani 
miasta Ilski, rektorzy wyższych u= 
czelni, przedstawiciele korpusu dy 
plomatyczneśo, wojskowość z gen. 
Suszyńskim na czele, delegacie sta 


warzyszeń, młodzieży akademi- 
ckiej i t. p. 

Akademie zagaił przemówie- 
niem marsz. Trąmpczyński, pode 


nosząc wielkość ducha Henryka 
Sienkiewicza, poczem wezwał ob2- 
cnych do zbierania składek na pa- 
mnik Sienhiewicza. 

Minister W. R. i O. P. Mikla- 
szewski złożył hołd wielkiemu öt: 
sarzowi. 

W imieniu miasta przemawia: 
senator Baliński, podnosząc zasłu+ 
„gi Sienkiewicza i kreśląc wspom- 
nienie, zaznaczył, że przed laty w 
tej sak odbył się jubileusz, W imie 
niu akademji umiejętności w 
kowie przemawiał prof. Rozwa* 
dowski, w imieniu akademii uinie- 
jietności w Sofii prof. Boian Penew 
który stwierdził, że dzieła Sienkie 
wieza są czytane przez szerokie 
masy w Bułgarii. 

| W imieniu dziennikarzy prze- 
mawia} redaktor Zdzisław Debic- 
iki, poczem prof. Chrzanowski na- 
kreślił sytwetę Sienkiewicza, iake 
nauczyciela narodu. 

W imieniu weteranów r. 63-ci, 
araz w imieniu b. wychowsóców 
szkoły głównej przemawiał Juljar 
Adolf Święcicki. 

Wkońcu odczytano depeszę ol 
potonji amerykańskiej, poczem 
|chór tow. „Harła' odśpiewał pieśń 
| Ide ku tobie. ziemio”, a orkiestra 
|opery odegrała poloneza. 
| 
| DEPESZA MUSSOLINIEGO, 
| WARSZAWA, 26 pażdziernika. 
' (Pat). Premier rady ministrów i mi 
nister skarbu Grabski otrzymał de 
pesze od premiera włoskiego Mus- 
solimiedo; 

J. E. prezes rady ministrów — 
Warszawa. 

Praónę, by Wasza Ekscelencja 
zechciał przyjąć gotowość, z jaką 
rząd włoski ma zaszczyt wziąć u- 
dział w uroczystości na cześć Hen 
rvka Sienkiewicza, którego duch, 
unoszący się nad swą zmartwych= 
wstałą polską ojczyzną wskrzesił 
wielkim artyzmem świetne tmie 


dawnej Romy. 
| (—) Mussolini. 
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X. — GŁOS POLSKI — 1924. 


Nad Łódką szumiały topole —|i nie zastawszy już córki przy ży- 
opary wiosenne spowiiały okolicę ciu — zfmordowali ją bowiem kre 
srebrna przędzą, z pod której strze wni, panowie na Rogach — zapisał 
lały niekiedy słońca promienie, — Łódź Kościołowi: „Za chciwość 
Szereg topól, biegnący wzdłuż szo- krewnych, za grzechy i za śmierć 


2 biegiem ZLódki. 


Lódź Ku czci 
Dzieś pogrzebu Henryka Sien- 


kiewicza którego zwłoki spoczęły 
w krypcie katedry św. Jana, Łódź 


zeń władcę świata tego, ba, króla 
bawełnianego na wyniosłym tro- 
nie. Uśmiechnął się raz jeszcze do 
złotych marzeń, serdeczne”rozrze- |uczciła w sposób uroczysty i pod- 
wnienie odmalowało się na jego |n'osły 


sy, rzucał wówczas potężny cień. 
Z tajemnic wiosennego poranka 
wyłaniałe się z trudem 
miejscowości, 


| 


oblicze źniej — zmierzają bosobo'ni mie- 


Urszuli". 
I oto — dwa prawie stulecia pó- 


szkańcy na Rynek, do kościoła, 


Rzeczka bełkotała czystemi wo- |związanego z pamięcią Urszuli. — 


lobliczu i naraz — otworzył zdzi-| 
wione oczy. Opuścił oto złoty pa-| 
łac, w którym się sen właśnie *oz- 
śrywał, a jawa było dość obca. — 
| Klaerchen nawet w pobliżu nie 


Rano odbyły się nabożeństwa 
we wszystkich kościołach. a w ka- 
tedrze uroczysta msza, celebrowa- 
na przez ks, biskupa Tymienieckie 
go. 


dy swą odwieczną opowieść. Wy- |Z gościńca Srebierskiego, z Dróż- 
smukłe drzewa, kołyszące się na ki Lamusowskiej, od granic Bału- 
wietrze, rozpoczynały coraz to no- 


było. Po chwili dopiero zrozumiał | O godzinie 9 rano przybyli do 
że przybył tu po uciążliwej podró- katedry reprezentanci władz rzą- 


wa walkę ż mgławicą natrętną — 
rwąc ją w strzępy. Lecz oto 
zwycięski promień 


| 


ckich schodził się barwny lud — 
spoglądając trwożnie w stronę o- 


jest sady świeżo przybyłych koloni- 
słońca prze- |stów. Tam rodziło się jakieś nie- 


palił oponę | rozsnuwać począł o- |znane, tajemnicze życie, tam po- 


żywcze ciepło po ziemi. 


W ostatnich oparach gorzały ie- 
szcze wierzchołki topól, 
kadzielnice dymiące. Poranek, 
światła pełen, wzeszedł witać mia 
steczko i osadę, Ptactwo promadzi 
ło się nad rzeczką, obwieszczając 
światu przemianę w naturze, Nad 
Łódką topole szemrały. A było to 
tak wieść głosi — roku 1824 
W dali zamigotał we wstającem 
słońcu kościelny krzyż. Domki i 
chatki przytulały się gromadami 
do kościoła na wzgórzu. 
nich 


promienie rozkopańych 


jakoby |" 


wstawała przyszłość. 

Po nabożeństwie tworzyły się w 
ulicy do Kościoła“ gromadki dy 
spułujących, Zaprzątnięte byty u= 
mysły zdarzeniami na horyzoncie 
łódzkim. 

„Mimców — to coraz to więcej 
przyizdzo — mówił w gromadzie 
starszy włościanin — dziś ciągnął 
znowu jakieciś ze swymi parobka- 
mi i wielgachnym ładunkiem". 

„Cięśiem nowi przybywają, zie- 
i lasu im bez spłaty i czynszu da- 


Szły od jjom, do poboru nie bierom”, 
ta- ! 


I rozgadała się gromada o przy- 


nów, gospodarzono tu po wiejsku. |byszach, Odczuwano, iż zawiła 


A od lasów, które gęstym 


wień- się z nimi groźna iakaś siła, z któ- 


cem otaczały okolicv, dochodziły |rą się liczyć należy. z którą może 


zdgłosy fujarek pastuszych, 
Cisza leżałn nad Łódka. 


walczyć przyjdzie, Zaduma pada- 


Czas |ła na twarze, zwrócone w stronę 


minal korytem pokoju przez m'a- |dymiących sie kominów osady. 
steczko, gdzie słychać było tylkof A fet od lasu, z tamtej strony 
głos dzwonu kościelnego i bicie jrzeczl.i, rozleguł ; się głuche, jedno 


mieszkańców. Wtulona w puszczę 
podłódkę mieścinka drzemała 


już w trybunalskim Piotrkowie, do 


s 


snem średniowiecza, Ten i ów był — 


stajne uderzenia. 
To las cabano, 


Słońca zarzewie cozti.wszy pa- 


stórego biegła bita droga. Ale nie- jęczynę mgły — wdzierało się ró- 
bezpieczeństwa czyhały pod lasem | wnież i do wnęirza domków kolo- 


gdzie niedawno, ostatni 


w tych nistów. Stały przed nimi kasztany 


stronach, padł niedźwiedź, a stada |: akacje, ledwie zieleniejące. W je- 


wilków urządzały wciąż 
zasadki, Czyja myśl poza ciemny 
borów wypadała krąg, ten na dzwo 
nicę wdzierał się kościelną, aby 
na świat wyjrzeć. Jednostajna, 
szara równina mazowiecka rozcią- 
gala się, jak oko sięgnie, W mia» 
steczku samem wzrok zatrżymy- 
wal się na zabudowaniach koloni- 
stów. wyrosłych, jak grzyby „po 
deszczu. 

= 


A na początku była legenda. 
W biednym kościółku łódzkim mo- 
dliła się Urszula Łodzią Kubowi- 
czówna, prosząc Boga o powrół 
ojca z wyprawy tureckiej, Chorą- 
ży Paweł Kubowicz, powróciwszy 


jeszcze 


„gdyż Fritz, 
|ściany, uśmiechnął się błogo. mru- 


dnym z tych domków rozbudził się 
pod wpiywem ciepłych promieni 
słodkc marzący na bełach swycn 
Fritz, Ożywcze ciepło dokuczało 
pogrążonemu w pięknem zda się, 
marzeniu Fritzowi, który przez sen 
miotać począł niezrozumiałe prze- 
kleństwa. Widzenia senne tago- 
dziły snać doznawane przykrości. 
odwróciwszy się do 


gnął powiekami, zalśnił gałkam' 
białek, Śnił pewno jeden z tych 
snów, jakie go jeszcze w Zittau na- 
wiedzały. Śnił sen o ziemi obieca- 
nej. Czuł się już panem setek rąk 
roboczych, fabryki, pałacu, Sly- 
szał turkot maszyn, które czyniły 


*« NAŻYWIN. 


v das Madonny. 


Stary Jerome, z k'órym przecha 
dzałem się po zielonej równinie 
St. Julien obok małego miasteczka 
francuskiego, nieopodal Genewy, 
zatrzymał się nagle i, rozsławi- 
wszy szeroko nogi, zapytał mnie 
z przebiegłym uśmiechem na swej 
wygolonej, dobrodusznej twarzy: 


— A czy wiesz, monsieur, gdzie 
teraz jesteśmy? 

— Jakto gdzie? — zapytałem 
zdziwiony. 

Stary dziwak roześmiał się, 

— No, w jakim kra'u? 


| 
ł 
' 


Ja również spojrzałem między 


jąc instynktownie tej kreski, k*ó- 
rą 
żadnej kreski nie znalazłem. 0$1:- 
nęło mnie jakieś 
medowierzfńnia, i sporzałem na 
obie stron” granicy, nad którą stał 
Żerom: rozciągały się takie same 
pola, piękne topole, winogrona, 
wesołe chatki, taka sama ziemia, 
kwiaty, chrabąszcze, pszczoły, sły 
szałem podobne trele słowików i 
wł Dige — wszystko jedna- 
cie... 

Znowu rozejrzałem się naokoło, 
lecz linji owej nie znalazłem. 


W życiu każdego człowieka jest 


chwila, gdy, jakby przy blasku roz 


świecalącej lałarni dostrzega, że te 
wszystko, w co wierzył dotąd, uwa 


— Sądzę, że we- Francji, odrze- |żając to za naiistotnieiszą prawdę, 


kłem. okazuje się nagle kłamstwem. Za- 
— Nie. hypnotyzowany różnokolorowemi 


— W takim razie w Szwajcarji, |mapami, podręcznikami geografii. 


— Nie... 


— W takim razie gdzie? 


punktami celnymi, pismami, różni- 
cą w umundurowaniu wo'ska, by- 


Po malej chwili milczenia w celu |łem przekonany o istnieniu granic, 
wywołania odpowiedniego efektu, taż teraz oto przejrzałem — że nie ich spraw codzieniych. mówili n 


starzec odezwał się: 
— We Francji i Szwajcarji... 


Spojrzałem na niego badawczo. |icnei linji, nad którą niby 


— Jedną nogą we Francji, a dru- 
dą w Szwajcarji, wyjaśnił Jerome 
wskazując nayswe rozstawione no- 
gi Widzisz, monsieur, te dwa 'ka- 
mienie? Oto granica, przechodzą- 


istnieją one zupełnie, że bezmyśl- 
nością byłoby szukać 'akiejś uro. 
to stoi 
Jerome, 

Lecz skoro iej niema — to nad 
czem jednak Jerome stoi? 


Nad niczem, A jednak icst prze- |stary Jerome był francuzem, a sta-|. 
[ry Jack — szwajcarem... 


i 
) 


konany, że stoi nad czemś, Zmie- 


ca tuż niędzy memi nogami... |szany spojrzałem na starca. 


Ha. ha. hal.. Mogę się tak położyć, 


No?.. — rzekł — zabawna 


aby głowa ma była we Francji, a|historja, prawda? 


nosi w Szwajcarji lub odwrotnie... 


Doznałem niemiłesto wrażenia, 


| 


jego wielkie, pudowe buty, szuka- ; 


dziwne uczucie krzepki starzec, w nieb'eskiej, po- 


| 


| sprzyjającej żniwom nosodzie, 


ina nich w milczeniu 


ży, aby na tej ziemi w rzemiośle ` 
swem pracować nadal. Nagle głos | 
Klaerchen mile się począł odzy- 
wać za oknem. Tylko, że głos mi- 
łej przerywany był jakmś tęgim ba 
rytonem, Fritza podrzuciło coś na 
łóżku, Stanął w całej swej okaza- 
łości, odziany w ciepłe inekspry- 
mable, potężnemi pięściami prze- 
cierając oczy. Rozmowa za oknem 
wzbudzała w nim zniecierpliwie- 
me, gniew nawet. Przytoczył się 
do okiennicy, O. zgrozo, jakiś nie- 
znajomy trzymał Klaerchen za rę- 
ce i uśmiechał się do niej szatań- 
sko, A ona kusząco spoglądała mu 
w oczy. Fritzem wstrząsnęła złość 
na dobre. Porwawszy ułamaną 
nogę stołka, z furią cisnął nią w 
lokiennicę. Przepadaj. maro podła! 
Pisk rczlesł się za oknem i pulch- 
na Klaerchen wpadła do pokoju z 
kucni. . 


— Fritz, co ci to, Fritz? 

— Wer i stdenn der Kerl da, 
zum Donnerwertter!! — zagrzmiał 
Fritz, 


— To Leo, Leo, z Zittau przyje- 
chał! Tak się ucieszyłam, przecież 
to mój pierwszy konkurent! A coś 
ty myślał sobie, głupi Fritzu? 


(D. c. mhi 
Stanisław Telwis. 
WB" E 
Komunikat. 


Chcąc uprzystępnić jak najszer- 
szym warstwom Sz. Publiczności 
obejrzenie cudu mechaniki „„Mewu'* 
oraz całego *adzwyczajnego pro- 
oramu, Dyrekcia Cyrku Ciniselli 
obniżyła ceny wejść od dziś 
poniedziałku do soboty, o 25'/o. ' 


Samodzielni 


monterzy 


z dobremi referencjami od zaraz 


poszukiwani 


dowych z wojewodą Garapichem i 
wicewojewodą Łyszkowskim na 
czele, reprezentaci władz komu- 
nalnych, sądownictwa, duchowień- 
stwa, wojskowości, policji, oraz lt 
czne delegacje zrzeszeń i związków 
i władze szkolne wraz z delega- 
cjami szkół, 

O godzinie 12 w południe odbv- 
ła się w teatrze miejskim akade- 
ma na którą przybyli uczniowie 
szkół średnich i powszechnych, o- 
raz cały szereg wybitnych osobi- 
stości. Przemówienie wygłosił na- 
czelnik wydziału szkolnictwo śŚre- 
dniego kuratorium * wizytator Ta- 
deusz Czanczyński. Prelegent omó- 
wił działalność literacką i obywa- 


telską Sienkiewicza. oraz jego za- | 


słuśi dla rozwoju kultury i języka. 

Następnie odtwrrzono fragmen- 
ty z kilku utworów Sienkiewicza 
inscenizowane przez p, Waldena i 
Tatarkiewicza. A więc urywki z 
„Potopu“, opis bitwy pod Grun- 
waldem z „Krzyżaków* urywek z 
„Bartka zwycięzcy”, z „Hajducze 
ka". oraz świetny dalog z „Quo 
Vadis", wreszcie fragment z „Pana 
Wołodyjowskiego”. 

O godz. 3, a więc w chwili wy- 
ruszenia kordrktu *+ałobneóo s 
stronę katedry św. Jana, na kwa- 


—19— 


Nr: 295 


Sienkiewicza 


drans stanęły tramwae w Łodzi. 
oraz uderzyły Szwony we wszyst- 
kich kosciołałn i zahuczały syre- 
ny fabryk, 

Rąda miejska uczcila tę doniosłą 
chwilę uroczystem  posielzeniem. 
połączonem z akadeiniq, która roz 
poczęła sie o godzinie 4-te po po- 
łudniu. 
| Akademię zagaił dłuższen prze- 
mówieniem prezes rady miejskiej 
F:chna, poczem orkiestra filhgrmo- 
njezna wy konała polonez A-dur 
Chopina. - 

Prelekcię o Henryku Sienkiewi- 
czu, jako pisarzu i obywatelu, wy- 
głósił ławnik wydziału oswiaty i 
kultury Haikowski. który wskazał 
na doniosłość momentu sprowadza 
nia zwłok jedneśc z na'ien'alnie': 
szych pisarzy Polski, nasiępcy wie- 
szczów romantyzmu, który. tak, 
jak oni. krzepił serca narodu w 
ciężkich dniach. 

Następnie po wykonaniu kanta- 
ty p, Prosnaka k uczci Henryka 
Sienkiewicza, chór męski stowa- 
rzyszenia śpiewaczego im. Moniu- 
szki odśniewał „Sztandary polskie 
na Kremlu". 

Uwertura „Polonia* Wagnera w 
wykonaniu orkiestry filharmonicz- 
ne' zakończyła tę uroczystość. 

We wszystkich szkołach odbyły 
[się uroczyste obchody, Obchody te 
zorganizowane zostały również 
przez wszystkie organizacje oświa 
towe, kulturalne, społeczne, związ- 
ki zawodowe i t. d. 

Przez cały dzień na ulicach i w 
lokalach odbywała się kwesta na 
ochronkę im. Sienkiewicza. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
równieó cały szereg obchodów. 
odczytów, prelekcyj i t. d. 


+ 
= 
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Wyjaśnienie izby skarbowej. 


(p) Do tutejszej izby skarbowej 
zwracają się bardzo często kupcy, 
prosząc o wyjaśnienie, jakie zakła- 
dy przemysłu włóknistego uważać 
należy za hurtowe, 

Po porozumieniu się z mimister- 
stwem skarbu, łódzka izba skarbo- 
wa wyjaśnia, iż za zakłady hurto- 
wej sprzedaży wyrobów własnej 
produkcji, utrzymywane przez 


Znalazły się pap 


(b) Wreszcie ukazały się w 
sprzedaży wielkie ilości papiero- 


przedsiębiorstwa przemysłu włók- 
nistego (cześć 2 art. 14 ust. z dn. 
14 maja 1923 r. Dz. U, R. P. nw, 58, 
oz. 412) uważać nalezy takie za- 

ady, w których jest dokonywa- 
ts po cenach hurtowych sprzedaż 
wyłącznie całemi sztukami głów- 
nie kupcom i właściciciam zakła - 
dów krawieckich. 


r. 


erosy, ale dronie. 


(sprzedają je pokątnie o przeszło 
10 procent drożej, niż wyznaczona 


zgłaszać się Biuro Techniczne Watt, sów lepszych gatunków, jak „Er- cena monopolowa. 


Dzielna 12. 


Jerome był warjatem. 
— Witaj, sąsiedzie... usłyszałem. 
— A witaj, staruszku, obracając 


Jerome nazywał granicą, lecz się, rzekł Jerome. 


Zbliżył się ku nam wysoki | 


wiewającej na wietrze bluzie, 

| — Jak się masz? — rzekł, ści- 
skając rękę Jeroma. 

| — Jak widzisz. A ty? 

| — Tak sobie.. Oprowadzam >u- 
dzoziemca-rosianina po naszych 
niejscowościach... rzekł Jerome — 
oto widzisz, 'ak u nas iest; iedna 
noga w Szwa'carii. druga we Fran- 
cji... Ha, ha, ha... stary Jerome jest 
francuzem, a stary Jack — szwaj- 
carem, a pola nasze graniczą!.. 


— Tak. tak, odrzekł Jack, weią- 
gając słomiany kanelusz na oczy, 
aby ochronić je od słońca — No i 
cóż, usiadziemy sobie trochę? 

Usiedłem za starcami, 

— Byłeś w tygodniu na jarma"-- 
ku? 

— A jakże. byłem. 

— No i co tam? 

Rozmowa potoczyła 


sięz okół 
o 
cenach bydła i t p. Ubiór, ięzyk, 
nawet obejście, wszystkie ich spra 


|wy. cały światopogląd — wszystk” 


to zgodne było i jednakowe, ale 
zupełnie nie przeszkadzało, aby 


W czasie rozmowy spoglądałem 
i myślałem 
wciąż o tej niewidoczne” linji, nad 
którą stał stary Jerome. 


I starzec sporzał na mnie, za- |jakiego doznaje człowiek, długo  Siedzieli przedemną, deginzęśi | 
dowolony ze swego, jak sądził, przebywający w domu wariatów i w przy'acjelskie* rozmowie. dwaj 
dowcipu. wyleczony w jednej chwili, gdy starcy, lecz gdyby nagłe «coś za- 


— Oto, óte granica, akurat pod |zrozumie, że wokół siebie ma umy 


mejemi nogam. 
sgladając się uważnie ziemi. 


powtórzył, przy: |słowo chorych. 


— Oczywiście, prawda? 


szło, gdzieś w oddali od tych zie- 
lonych, obszernych pól, a natych- 
miast syn Jerome'a pójdzie, aby 


54-3 go" i „Seraj” monopolowe, jednak! 


a 


|spalić leżącą nieopodal w zieleni 


sadów fermę Jack'a, a synowie 
Jack'a będą strzelać do syna Je- 
rome'a, zabijając go; w oczach mat 
ki shańbią jego córki, rozstrzela'ą 
oica... I czemu uczynią to wszyst- 
ko? Dlatego że ludzie sa obłąkani, 
że wyobrazili sobie jakąś dzielącą 
ich linię, która niby się ciągnie 
poprzez ich pola. łąki * osady, że 
nie są to wszyrcy iednakowi lu- 
dzie. nie bracia, lecz wrogowie. A 
gdyby lepiej przyirzeli się tej „gra- 
nicy”, którą pokazywał mi Jerome 
przekonaliby się, że jej tam wca- 
le niema, i dlatego stary Jack, ani 
też sąsiad jego Jerome nie mają 
dr siebie żadnych pretensji, ani też 
nic sobie zarzucić nie mogą. 


Nagle przypomniała mi się hi- 
storja o włosie Madonny, przecho- 
wywanym w jednej ze świątyń wło 
skich. Włos ten pokazywano wszy 
stkim, lecz widzieć go mógł jedy- 
mie zasługujący na specjalne wzólę 
dy Madonny. Pewnego razu odwie 
dziła świątynię pewna prosta ko- 
bieta, a pomodliwszy się, popro- 
siła mnicha, aby pokazał ej świę- 
ty włos, Mnich nie dał się prosić, 
wydobył z ukrycia pozłacaną szka 
tułkę, otworzył i coś z niej 
wyjmując, podniósł w górę rękę w 
ten sposób, jakby trzymał włos, 
— Czy widzisz? — spytał. 
Kobieta wpatrywała się uważ- 


|nie, jednak nie mogła nic dojrzeć 
— No, znaczy, żeś niegodna zo» | 


baczenia włosa... Pójdź i módl sie 
dalej... 


Kobieta modliła się gorliwie w 
delszym ciągu, znów wróciła do 


mnicha, lecz, o dziwo! włos w dai- 
szym ciągu pozostawał dla niej nie 
widoczny... 

Powtórzyło się to jeszcze parę 


niby ; 


razy... Wreszcie mnich stracił cie! 
pliwość, 

— E, matko, co ci się zachcie- 
wa! — zawołał, — Pokazuję już 
ten włos przez trzydzieści lat i ani 
razu go jeszcze nie widz ałem a 
ty chciałabyś odrazu go zobaczyć? 


czyć?,, 
A oto już od tysięcy lat jakiś 
zręczny mnich wskazuje .Je- 


rome'om i Jack'om nieistniejący 
włos Madonny, nieistn'ejącą linę 
graniczną, a oni ją widzą! Kiedv 
wreszcie spadnie im z oczu to 
dziwne bielmo, kiedy wreszcie wv 
zwolą się z czarów mnicha, który 
opętał ich siecią włosa Madonny. 
mnichów, którym na rękę jest roz- 
dzielać ich urojonemi  linjam:? 
Kiedyż wreszcie zrozumieją, że nie 
potrzebne są między nimi żadne 
dzielące ich linje, że są oni braćm: 
i stosunki ich winny być tylko brz- 
terskie? 

Chciałem krzyznąć zgodnie roz- 
mawiaijącym starcom: 

— Jerome, Jack. patrzcie: żad- 
nej linji niema! Was oszukali... 
Przetrzyjcie oczy, zbudźcie się!... 
Lecz w tej chwili podniósł się słaż v 
Jerome, i, poprawiając pasz, rzeki: 

— Jednak już czas iść... Wyspa- 
cerowaliśmy sie zagranica, teraz, 
do domu... Ha, ha, ha... Widzie- 
Iliscie już Szwajcarję, teraz pójdź- 
cie obe'rzeć Francję — rzekł Jack. 

— Tak, tak... Adieu, mon ami.. 

— Adieu, mon bon Jerome . 
| Adieu, monsieur.. 


Zamieniłem uścisk dłoni ze sta- 
rym Jack'iem, i porzuciwszy obce 
kraje, skierowsliśmy się da Fran- 
cji, do domku Jerome'a, widnieją- 
| sego w oddali pośród zielonych to 

li i kwitnącego bzu. 


|no 
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Sprawy robotnicze. 


Wypłata zasiłków dla hezroko= 
tnych. 
Magistrat m. Łodzi podaje do'cia rata za cza sod 20 do 26 paź- | Wafum n eufności dla cenfralnych 


publicznej wiadomości, że w ponie dziernika włącznie; 


działek, dnia 27 b, m. będą usku-| 


IX biuro wypłat, ulica Wólczań- 


tecznione wypłaty i, 2i 3 rat nor- ska 253, parter — a) normalny od 


malmego zasiłku oraz 7, 8, 9, 10 i 
11 rat doraźnego zasiłku w godzi- 
nach od 9 i pół rano do 4 po poł. 
w następujących biurach: 


I biuro wypłat, ulica Ogrodowa 


nr 28, nowo wybudowana fabryka | 


tow, akc, I. K. Poznański — a) nor 
raalny od 3001 do 3500, 3 raty za 
czas od 9 do 26 października r. b. 
włącznie, b) doraźny — od 3651— 
3900; 


II biuro wiać, ulica Ogrodowa 


nr. 28. nowo wybudowana fabryka 


tow. akc, I. K. Poznański — a) NOF | zgłosi się po odbiór. temu zasiłek | 


malny od nr. 1 do 500. tylko 3 ra- 
ta za czas od 20 do 26 paździer- 
mika włącznie; 


II biuro wypłat, Helenów — a) wzywa się osoby zainteresowane, | 
normalny od 3001 do 3500, trzy ra- aby zgłaszały się po ich odbiór z: 


ty za czas od 9 do 26 październi- 
ka włącznie; b) doraźny od 3651 
do 3900; 


TV uro wypłat, Rokicińska 58, 
1 pięifo, dom Midz, Man. — al nor 
malny od 3001 do 3500 1, 2, 3 ra- 
ty, b) dorażźyn od 3651 do 3900; 


V biuro wypłat, Wodny Rynek, 
róg Rokicińskiej — a)“ normalny 


od 1 do 500. tylko trzecia rata za' 


czas od 20 do 26 października włą 
cznie; 

VI biuro wypłat, Pańska 106, fa- 
bryka Eiserta — a) normalny od 
3001 do. końca, tylko 1 i 2 raty za 
czas od 9 do 19 października włą- 
cznie; 

VII biuro wypłat, ulica Piramo- 
wicza 5, prawa oficyna, II pietro— 
a] normalny od 3001 do końca. tyl- 
ko 1 i 2 raty za czas od 9 do 19 
października włącznie; 

VIII biuro wypłat ulica Kiliń - 
skiego 222. fabryka Ossera — a) 
normalny od 1 do 500, tylko trze- 


3001 do 3500. trzy raty za czas od 
9 do 26 października włącznie, b) 
doraźny od 4700 do 4950: 

X biuro wypłat, ulica Wólczań- 
ska 253, parter — a) normalny od 
1 do 500, tylko trzecia rata za 
czas od 20 do 26 października włą- 
czn 


nie, 
| W biurach IL V, VI VTL VIILi X 


wypłaty doraźnego zasiłku już 
skończone, 

Zaznacza się, że o ile kto w dru 
wyznaczonym do odbioru, wzóled- 
nie najróźniej dia nastepnedo nie 


wynłacony nie bedze. 
W celu umożliwienia maó'ctra- 
towi sprawnej wynłaty zasiłków, 


takiem wyl'rzeniem. żeby bezro- 
botni, posiadający pierwsze kolej- 


|ne numery przybywali o godz. 9 i 


pół rano. środkowe numery koto 
i2 w poludnie, końcowe zaś ne- 
merv koło 2 po poł. 


Podkreśla się, że wynłaty odby-; 


wają się podłuć koleinych nume- 
rów kart re'estrarvinvch portada- 
nych przez bezrobotnych. którym 
w danvm dniu wyznaczono wrta- 
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Życie sportowe. 


d ja w sensie uznania kogoś za 
profesjanolnego gracza nie może 
być niódy bezsprzecznie pozytyw- 


Walne ya 


Już w pierwszych minutach gry 
strzela Ł .K. S. dwa goale., Potem 


następu,e faza obusiicnnych 


władz piłkarskich. 


Wróble na dachach 5wrerśotałv 
już o tem, że w łódzkiem pań- 
|elwie footbalu dziej gie od pewne- 
za czne niedobrze, Slowo .zawo- 
dowca' powtarzało się coraz czę: 
'ściejj aż wreszcie mo pierwszych 
grzmotach wybuchła burza. 3 
i Wraz zawikłaniem się sytnacii 
jw rozgrywkach o mistrzostwa kla- 
sy A — znalazły ste nagle wiado- 
¡mości oficjalne o nobieraniu przez 
tvch lub owych graczy wynađro- 
dzenia za zaof'arowywańć swych 
ufalentowanvrhn åg do rornorzą- 
dzenia tedo lub oweńn klubu. 
| Zarzad okresu łódzii>óo związ- 
ku nitki nożnej nie mód! romostać 
shichym na te postori które w 
jaknajłatel=ńejszy srosób  rodrv- 
wały zanfamie smołeczeństwa do 
sportu, demoral'zoweły zaś wszv- 
stkich tvch, co mieli caśkotw'ek 
choć z nim wsmólneóo. Do sprawy 
wzieto się enerńicznie i woher 
stwierdzerńn povlak, że jednak 
pewnym jednostl-om rie obce tesi 
bramie świedczeń i naturze i foto- 
wiśnie za dawane swych cennych 
osób do rozporzadzenia ambitnych 
klubów zawieszowo tymezaso- 
lh podejrzanych farkas, mie 
|rezygnuąc z dalsześo śledztwa — 
|. rrzechynmie — npasomowiałac w 


na. Mowa jednak p. Skibickieśc |owocnych ataków. Trzecią bram- 
nie sprawiała bynajmniej wraże- kc dnia uzyskuje Feier z rzutu kar- 
nia wypowiedzianej z przekona- nego. czwartą bakuje Ałaszewski. 
niem, ani jednego argumentu, ani Gra ma charakter otwarty, a choć 
nawet cienia czegoś rzeczywiste- wojskowym udało się zdobyć 
go, a sama ironja i powoływanie prnkt 'onorowv, to jednak rezal. 
się na pewnę mocno zresztą wat- tat końcowy wykańcza Ł. K. 5, 
pliwe błędy zraządu Ł. Z. O. P. N. zdobywa'ac jeszcze trzy bramki. — 
— nie mosły przekonać nikogo, |Z zespołu Ł. K. S-u wyrożnia się 

Nigdyn ies tawaliśmy w obronie L: nge. Piłkarz ten najlepszy strze 
tego zarządu. byliśmy pierwsi. któ lec w linii napadu m“ trza, jak się 
rzy na łamach pisma wytykaliśmy okazało poprawił jednak pod ko- 
mu wszystko, oo zrobione byia źle niec sezonu formę, co jest nader 
— jednak każdy, kto sport rozu- ważną szansą dla gospodarzy z 
mie i pragnie jego czystości, przy-, Alei Unii w przededniu spotkania 
znać musi, że w sorafwie ED. ,fnałowego z Turystami.” Występy 
nia pry zawodowej M e tąpit ao- Ałaszewskiego w pierwszej druży» 
brže, bardzo dobrze!! Suum cul- nie trzeba bez zastrzeżeń nazwać 
que — panie Skibicki a żalować udałemi. Dziwić się należy, że Ł. 
== wol A Piko i PRO 

1 rin, , kiego arza, używał miasto nie- 
cał się unieść ambic klubowej i z go Mikołajczyka. tj 
poświęceniem / godnem lensżej, Drużyna 28 p. S. K. nie przedsta- 
sprawy. bronił tej — tak przecież wią się ani w częśc”, tak jednolicie, 
Fueio ENEDA LOA jak starych czasów. Na ustawicznz 
du świetnie replikowali PT. nor pasiek MA „yta Wojskowa 
u świetni YO . « wpływa oczywiście ubytek starych, 
Libert. dr. Krausz i kpt. Zabłoc-/g debiut nowych piłkarzy, ale to 
OC O tiów 
= à o N 1 n « 

lenie. a huczne oklaski, jakie na- o ibszeżd Brani dd sę, 
grodziły rzeczowo. ze statutami w dzielny nie zaprezentował się 
oe jay aa Ewka PA świetnie iw wysokim stopniu przy 
Ws w o Liberta i y! 4 e>- 6zynił się do wysokiej przegranej. 
*rą Omerą zrozumienia teh przezj Publiczności zebrało się mało, a 


obecnych, ziawisko to jest zapowiedzią bli- 


tę zasiłku. nie zaś rodłuś kolei- intoresie sportu wyświetkć draźli- 
ności przybycia; przybwwanie prze wa sprawe ra wszelka cenę, 

to zawcześnie nienotrzebnie no-| poszkodowane iednalk nrzez u- 
woduie tworzenie się oćonkÓW, tracenie im ich Flarów klwbv nie 


przybywanie zaś po terminie unie- 
mo*liwia sprawność wypłaty. 

Każdy bezrobotny otrzyma za- 
pomogę w tem biurze, którego li- 
czba znajduje się na jego karcie re 
jestracvinej po okazaniu dowodu, 
stwierdzajareóo tożsamość osoby 
(dowód oroh'sty, paszpart. led'ty- 
maca związlrowa i £ n) książecz- 
Li obrachumlbowej oraz karty reje- 
stracyjnej. 


Nowe żądan'a przenwników pie” 
karsk'ch. 
Chleb znowu zdrożeje. 


(b) Wczoraj w lokalu o. k. z, z. 
odbyło się walne zebranie pracow 
ników piekarskich, na które przy- 
była specjalna delegacja z Warsza- 
wy. 

Prezes związku p. Załęski w 
dluższem przemówieniu wskazy- 
wał na upośledzenie pracowników 
piekarskich, którzy zarabiają o 50 
procent mniej, niż ich koledzy w 
Warszawie, a pozatem pracują o- 
ni ponad 8 godzin wbrew ustawie. 

Następnie mówca wskazał na 
praktyki majstrów piekarskich, 
którzy w kalkulacji cen chleba u- 
względniają zarobki pracowników, 
którzy ich wcale nie zarabiają. a 
pozatem przyjmują do pracy mło- 
docianych terminatorów, gdyż kal- 
kułuje się to taniej, 

Po przemówieniach jeszcze kíl- 
ku mówców, domagaiących się 
wszczęcia akcji  podwyżkowej. 
przyjęto jednogłośnie rezolucję na 
stępującej treści: 

„Zebrani na ogólnem zebraniu 
związku spożywczego po wysłu- 
chaniu referatu zarządu miejskie- 
go i warszawskiego uchwalają: 

1) Upoważniamy zarząd główny 
związku do  natvchmiastowego 
wszczęcia kroków celem przepro- 
wadzenia akcji podwyżkowej dla 
odpowiedniego wyrównania zaroh 
ków piekarskich w Łodzi w stosun 
ku do ostatnio wzrosłej drożyznv 
i zarobków pracowników warszaw 
skich. 

2) Nawołujemy wszystkich ro- 
botników piekarskich  niezorgani- 
zowanych, by wspólnie z nami od 
dnia. dzisiejszego począwszy, nie 
pracowali w niedziele i święta, roz 
poczynając pracę dopiero w po- 
miedziarek rano i by żądali od 
swych majstrów przyimowania re- 
zerwowych piekarzy bezrobotnych 
dla wykończenia pracy, ewentu- 

alnie przyjęcia więcej pracowni- 


Myć ręce przed jedzeni m! 


ków, o ile produkcja tego wyma- 
ga. O ile pracodawcy stawiać b?- 
dą opór, to pelecamy zarządowi 
by wspólnie z o. k. z. z. zwrócił 
się o pomoc do p. komisarza rzą- 
du lub inspektora pracy, celem za- 
reagowania na rowyższe i nattcza- 
nia panów majstrów szanowa”ra | 
przestrzegania ustaw państwo- 
wych oraz pociąfania winnych do 
odnowiedzialności sądowej. 

3) Wobec wielkiega nadm'aru 
wykwalifikowanych piekarzy, kiá- 
rzy zmuszeni są nieraz całemi la- 
tami chodzić bez stałej pracy, gdyż 
ich miejsca w piekarniach zastę- 
puią nieletni terminatorzy, doma- 
gamy się od cechu majstrów pie- 
karskich stanowczego  ośranicze- 
nia w przyjmowaniu terminatorów 
do pracy w myśl umowy w związ- 
ku. Do młodzieży i ich rodziców 
wnosimy apel i ostrzeżenie. 

Również polecamy zarządowi 
zwrócenie się z proba n interwen 
cję do czynników urzędowych w 
spraw'e takieóo nadużywania ter- 
minatorów i do komisji powszech- 
nego nauczamia maódlstratu w celu 
zwtócerńa jej uwagisi zaintereso- 
wania się sprawą dokształcania 
termiratorów w zawodzie piekar- 
skim 

4) Domagamy się od p komisa- 
rza rządu, by pociaśs! 46 odpowie- 
dzialności i nakładał kary na właś 
cicieli iych piekarń. którzy sprze- 
dają chleb po cenach ustalonych 
przy kalkulacji kosztów robocizny 
podług cenn*ka związkowego. «4 
jednak swych pracowników wyna- 
grz "za'ą płacą niższą o 50 proc. 

5) Demagamy się od p. inspek- 
tora pracy użycia nacisku na cech 
majstrów piekarsk'chw celu wpro 
wadzeria: robotniczych książe- 
czek obrachunkowych. 

6) Żąlania nasze zawsze gotowi 
'estesmy paprzec strajkiem". 


Nea 


poddały się tak łatwo i zakotata- 
Hy do natwyższej władzy nlar- 
,stwa polskiego — do P, Z. P. N. w 
| Krakowie, 

Władza zaś kral-owska nie za- 

'awszy nawet zarządu łódzi:ie- 
go o motywy decyzji — telegrafi- 
cznie odwołała swenensję graczy. 
gwałcąc tym nietviko prze”iew, 3a- 
ie nawet elementarne rara © 
fal ie | mrzeczności ludzi z wycho 


iwasierm którego chyba woo dos 


medać się od zaimujących tak wy- 
sokie stanowiska. 

Zarząd lokalay z godną pochwa- 
ły sła+owczo”cią uznał to za ,„ca- 
sus be'li" i zółowńł swe ustąnienie 
wręczr c mandaty ońólnemu zgra 
madzeów wlaśnie ra wczoraj ro- 
poudi zwołaremu. 

Tak też skreślkił dziele znaneśn 
Już ca'ej snortowej Polsce skan- 


To też wniosek por. Liberta o skiego zakończenia sezonu. 


wrrsżonia votum nievfności zarzą. Po ostatni tani bias 
dowi P, Z. P. N. w Krakowie Su traba doii do prz aa 


od słosowaniall! ; l 
Delegacia Ł. K. S- złożyła „vo- 
tum seraratum", a przewodniczą- 
cy, p. Woźniak, uważając, że sta- 
ła sie krzywda senovtowi nolskkiemu 
— złożył nrzewodnictwo w ręce 
asesora kpt. Boskiego i przeszedł 
na salę, 

Starow'elko wielce niesłuszne 
Uchwała zgromsdzenia tódntieg 
nie nkowrązwe P: ZP. N. do ni- 
czego a test tvllro słuszną demon- 
stracią nrzsciw godnemu nasięt- 
nowania lekceważeniu rozszerze-|_- (34) W dniu wczorajszym junior- 
pia się korune w sporcie i soli- kcwie L. K, S, grali o wiele słabizj 
dervzacją łódzkich rzesz półkar-|niż zwykle i pomimo dogodnych 
skich ze swym zarządem w tej sytuacji zdobyli jedynie 3 bramki. 


sprawie, | ; bartzo 


Dom. 


TURYŚCI—UNION 5:1 (2:1), 

(34) Szczegółowe sprawozdanie 
w jutrzejszym „Głosie Polskim". 

Sędziował słabo p. Piotrowski. 


Pogoń grała , 
Możemy Ł. K, S., który nadle zdobywając w drugiej połowie w 

tak? rorot sentument do władz 28 m. honorową vramkę, strzeloną 

krakowskich, zanewnić. że taki przez lewego łącznika. 


dali — nrezes dotychczasowy Ł.|<portowiec, jak warszawski kani- 
Z. O. P. N. p. generał Matarhow-|'-4 nw'n=l-ywv n, Maran Strzelec 
ski, zagańćając zebeamie. Po wrtra-fli nramowno nie preńwie niczego 
n'u pa wzewolriczarećo p. Jul'a- |złeso dla spartu. a iedrak w tvm 


Kornerów 11:2 dla Ł. K. S; 
Sędziował bardzo dobrze p, Dan 
cygier. 


na Wotśnia*a (Ee K. S.) pr- ‘i: 
¡pioro do załatwienia sorrsv forma! 
nych, polegających ra odczytaniu 
i zatwierdzeniu sty delegatów 
proto czu zewiowsziefo zoba” 
nia, sprawozdań zarzadu, komisfi 
rewizyjnej i wydziału gier i dyscy- 
pliny. 

To statnie dało nam cały srereć 
niezwy” le zajmujących danych sta 
tystvcznych o stopniu rozwoju pil- 
karstwa. 

Otóż w okreću lódzi"m wydzial 
liczy 1393 zarejestrowanych foot- 
balistów klukowych, Zawodów ro- 
ześrano w okresie sprawodzdaw- 
czym (10 miesięcy] imnonującą li- 
czbę 441 z których 135 o m'strzo- 
stwo i 2F6 towarzyskich, Zawo- 
dâm o mistrzottwo klasy A drany 
16, kl. B — 56 kl. C — 113, Z dru- 
żypami zadranicznemi grana 26 
meczów 

Sorawozdania przyjęto do wia- 
domości a iuż pol-zas szczupłej 
zreszta dvslknsii nad nimi widocz- 
ną bvał pewra woma nodlazdowa 
miedzy przedetaw”"iolarmi rvwal'- 
zmących klubów. Bvła to jednakże 
tylko przyśrywka do obszernej de 
baty nad dwoma nunLtami zasad- 
niczymi: czy Ł. O. Z. P. N. miał 

awo zawiesić śraczy Śledzia < 

ildego jako porzlakowanych » 
uprawianie gry w piłke nożną za- 
wodowo? i czv P. Z. P. N. nosta- 
pił słusznie odwołując to zarzą 
jdzeńie bez porozumienia się z za- 
rządem łódzkim? Zwolennikiem 
zasady, że racji nie miały władze 
łódzkie. a mały je za to krakow- 
skie był p. Skibicki (Ł. K. SJ. 

W długiej, ze swade i dowcinem 
wypowiedzianej mowie uzasadniał 
niemożliwość skomstatowama, kto 
*.„«tiwie za gre przyjmuje pienią: 


dze i stąd — twierdził — każda 


UNION II=TURYŚCI I _ 3:2 

(34) Mecz o mistrzostwo rezerw 
zakończył się nadspodziewanie 
zwycięstwem Uniony, który naje 
prawdopod bniej zajmie drugie lub 
trzecie miejsce w tabeli mistrzow- 
skiej tezerw, 

Sedziswał bardzo dobrze p, Kra- 
chutec. 


ZJEDNOCZENI-ELEKTRO.- 


|enmvm en walne zebranie wczoraj 

*zs duchu, wynow'edział się w 
|swvm znawm artskule ra szual- 
tarh „Kuriorg Warszawslieco". 

Stanow'"ko È. K.S. fest niesłu- 
szne i choć nosiadania świetneso 
gracza na lewem <lrrzvdle nie mo; 
że *a tenrawiefl'wić!! 

W dal--—m ciasu zebranie udzie 
Ćhlo  podwacemu się do aah, 
zarządów” ~haolvtorium 586 cłosa- 
mi srzeciw”a 157 a na wniosek „TECHNICY 4:2 (1:2). 

p. Kavcza felqb Turvetów) vosta- (34) Zupełnie nieoczekiwane zwy 
nowo wstawienia iedo do wiada. C estw: Z'ednoczonych, którzy po- 
mości nie vrzy.mować, (bili o wiele silniejszego przeciw- 


Słanounstą rod hiat nika. 
E s 7 p. N-iednak wobsc| „Sędziował bardzo dobrze p, Ko- 
teso że zarząd w osnbach sén. Ma ziek ki. 
łachowslriedo nn. Piathawslrieso Lb ż 
nt. sZbłorkieso por. Liberta de. zwy WR BAR 
| Krasna Kraehw iR. 4 rod iet- (34) Jedynie dzięki słabemu 
wzślednie wsnółnrzcować dalej brattkarzowi poniosła Bar-Kochtóf 


mie chce — wiec kto właśowie ki 
rządzi niłrarstwem  łódzkiem — 
do tej chwili niewiadomo. x, 


ł. K. S—7IS P S.K, 7:1 (3:00. 


(9) Stosunki w p'łkarstwie od "o 
ku zeszłego ulećły zasadniczym 
czym zmianom. Dość wspomnieć 
że kiedyś. gdy ?8 pułk grał ieszcze 
ó mistrzostwo klasy A. bił nawet 
mistrza Łodzi i to dwukrotnie dziś 
bardzo osłabiona drużvżna Ł K 
S-u bez trudu odsyła woskowych 
z kwitkiem. dodawszy mu bagaż 
7-mio bramkowy, Rezultat spotka- 
mial choć bardzo wyraźnie mów: o 
tem, kto miał przewagę, nie ‘est e- | 
dnakże miernikiem sił, wogóle za- 
wcdy miały charakter wybitnie 
przvacielski, a Durka, grający w 


ęskę. Í 
| Sędz'=wat p. Rakowski, 


HAKOACH—WIEDEN II 6:2 (2:0), 

(34) Należy potęnić zachowanie 
sę drużyn, oraz „kibiców“ R. T.S 
Widze. którzy swem postępowa- 
niem zdołali dopiąć celu do tego 
stopnia. że mecz ten zatracił zupeł 
nie charakter sportowy. 

Gracze Widzewu II nie byli spro- 
wokowani przez biało-niebieskich. 
gdyż tak fair graąceso Hakoahu 
dawno już nie widziel'śmy. 

Drużyna i kibice Widzewa po- 
winni wiedzieć o tem. że do spof- 
tu nie wolno wprowadzać antcg3- 
nizmu narodowościowego. 

Z powodu zachowania się druży= 
ny „Widzewa” rerenzii z meczu 


zespole wojskcwych posunął ku:- jako niesportowego, a prędzej n1- 
utazję tak daleko, że nie chciał dającego się do kryminalistyki nie 
podajemy. 

Sędziował p. Andrzejak, 


strzelić z kilku murowanych pozy- 


cji odpowiedniej ilości bramek. 
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RPP Piac Wotnośc! 6. R BI 1894-1924, Plae Wolności 6. SF EPEE 


Okazja Jubileuszowa! Sę 


Najstarszy Zakład fotograficzny i Pracownia Portretów 


„A. PIOTROWSKI: 


w Łodzi, Plac Wolności Nr. 6 (dawn. Nowy Rynek). 
Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego zakładu, 
który był popierany przez tak dlugi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 
Z okazii Jubileuszu postanowiłem na czas Króżki zniżyć ceny, by udostępnić ogółowi sfotografowanie się oraz zdobyć artystycznie 
wykonanego portretu w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficznej. 


© szt. Pocztówek podwójnie retuszowanych,cała figura 2 złote. 
2 1 Foto-Portret duży z natury 40x50'|m, ,, 10 złotych 
Y mE Uwaga: TI y 


ŚJ Plac Wolności 6. ESEE 


|| o somom cca SPR 


=. 


Zakład mój nie ma nic wspólnego z firmą GORAJ Fotogratów. 
Agentów portretowych nie wysyłam. 


rar" 7 


Sot Plac Wolności 6. 


"Plac Wolności 6. | 


FORMY SZEWCKIE 


po zuiżonych cenach do wyboru 
różnych fasonów na składzie. — 
Pańska Nr. 46, Czarnomski. 19-5 


Skład fortepianów i pianin p. f. 
JÓZEF G GRZEGORZEWSKI Łodzi 
ul. Piotrkowska 117 
poleca instrumenty: pierwszorzędnej 
światowej fabryKi „Steimvay ©. 
Sons*'—Ameryka; 
Znanej ze swej dobroci 


fabryki Ed. SEILERA; 


jak również Schródera.Beckera 
Rónischa, Quandta, Türmera i in. 


Wynajmuje instrumenty na wieczory i miesięcznie. 
Przyjmuje strożenie. reperacje i przewozy instrumentów. 90357-2 


WYPRZEDAZ LIKWIDACYJNA 


fnbrycznise nowych 


MASZYN DO PISANIA 


Continental, AEG, Orzeł i i. 


Agencja Sprzedaży Maszyn Biurowych 
Główna 38. Od 17/4 do 27/z i od 6'/a. 


Majster 


do AJ potrzebny. b Cu- 
kier Al. I Maja 20. 


925 — 10 


| Potrzebne od zaraz 


cztery lokale 8 pokojowe lub 

„sale fabryczne parterowe na biura 

w okolicach szosy Pabjanickiej, Widzewa, 

Starego-Miasta i Dworca Kaliskiego. 

Ofert 2 szczegółowe składać w Adm. „Głosu“ 
P: -B 302—3 


Poszukuję 


stołowego pokoju 


w dobrym stanie. Oferty w Adm. 
„Głosu Polskiego*, ul. Piotrkowska 
Nr. 106, pod „S. N.“ 


Szkoła tach 


W. Lipińskiego — FEwangielicka 17 | 


Dr. med. 


J Stupay 


Specjalista chorób 
oczu 


IGO IAIA AAAA OGG 


Idąc ulicami: Wólczańską—Radwańską—Piotr- kj 
Kowską do Grand-Hotelu w sobotę między godzi- % 
á ANETE AAR organizuje komplety: 1) dla doros- 


nami 7-mą a 8-mą wieczorem 
3 łych, 2) dla młodzieży; kursy: po- 
zgubiono tekę „55505552 


prywatne. Zapisy codziennie od 
 — i od 5—8. 286—3 

Zawiera ona listy, notatniki i różne dokumenty 
z nagłówkiem firm: Motte, Meillasoux et Caulliez 


oraz Paul Desurmont, Motte et Co, Mie: si KNEM toral Oswlalowy 


Uczciwego znałazcę uprasza się o złożenie no- Wodny Rynek X 44. 


pod 


Słoneczne 3 lub 4-pokojowe 
Mieszkanie 


poszukiwane. 
Poste-restante dla okKazi» | 


z Dr. met. 


 |Szumarhe 


Choraby LET 
i wener: czne 


Oferty: 


Codz. przyjm.: od 


tatników i papierów za dobrem wynagrodzeniem Pol ieus niedź. Od poniedziałku, d. 20 października r. b. ciela złotówki Nr. 082,549. f 

w firmie Paul Desurmont, Motte et Co, ul. Wól- $% Benedykia 1 Trei Hig, kięterowię 
czańska 219. $ E E EU AEREAS OTE (Lokale, mieszkania 
AE KKKA IIINE ONAK Ś|Dr.M Heller i e e wos "|| Ogłoszenia UrOdNE jigzkawe 2. po- 
a Kw 2 RE 2 e dala "RR ar młodzieży o godz. 5i 5 b B Po G groszy za wyraz. E aana Komak. 
DOM HANDLOWY timakiep issa a, | -° zowdośi ad”, Mg Pia tamno = 


uó4 Nawrot) W sali Pośrednictwo po- 


Dią poszukujących pracy ER 
5 grosze za wyraz. Naj 
<©>] mniejsze ogłoszenie 30 gr S 


„Domu Ludowego% będzie 


Panie | wyświetlana Illi IV serja nia S pe Żądno8 = Oferty 


"do 


12—2 i 4—7. 


e 4 e sub Š 
4—5 pp. 04-5 A yera haler j4 A od 20 do 25 b. „Głos P i95 
À. Cukierman, L0dZ a E ała | Wyd. | Ra kee zyc 2 
k stantyno a 
Zachodnia 68, telef. 98 Ur, Ludwik Falk ab niet aaa k | o, odstępnego za 


poiedyńczy pokój, 


Choroby skórne i 
weneryczne 


Leczon.e Reatgonem | 
kwarcewą lampą 


przy jm. Kohi 10—12 


atak NET. 
Telefon 28-07. 


jącym udz'elę nie» 
drogo. Pańska 5 


Zand-Tenenbaumowa |=" 


Fe pecial. sta udziela 
Choroby Bobiece i aKuszerła; | lekcji matema- 


Wólczańska No. 4. tyki, łaciny, histo- 


rji w zakresie szko 
Przyjmu'e od godziny 5 do 5 popołud, 


Dr. med. Gustawa 


zawiadamia, iż nadeszły świeże fransporty mąki amerykańskiej, 
między innemi znana powszechnie mąka 


HOMELAND-PATENT. 


lajniższe cany rynkowal Najniższe cany rynkowe! 


ły średniej. Oterty 
do „Glosu” sub „2 
złote za godzinę”. 

18—5 n 


Kupno + sprzedał 


je sprzedania 1 
samochód cię 
żąrowy na : 5,5 tonn 
wiadomość: Tar: 
gowa Nz: 55 
2500—5=k 
jaretki, landa, po: 
i wóz, wolantów- 
ka, resorki, bryka 
towarowa, rolwagi, 
wózek resorowy 
sprzedam.  Kiliń* 
skiego 32. 17 -4-k 


Dobreitanie! | zakład  białoskórniczy 


„Mb Cyklis i A. Dołud 


FUTRZAŃ Łódź, ul. Konstantynowska No 84. 


w wielkim wyborze | Wyprawa, czyszczenie i farbowa- 

W. TYGER|nie wszelkich futer zwyczajnych i 
szlachetnych. 

PIGKERAKEC AK Specjalność: kożuszki zakopiańskie 

‘lel 14:93. dariskie i męskie, wojskowe kawa- 

UWAGA! Przy nonante leryjskie, kożuchy  wartownicze, 


e ** „sz 10 pledy futrzane i dywaniki. 9653-1 


R FTPERARAOGRE KREBZEC 
Znana Perfumeria 


„Floralys* w Warszawie 


otworzyła filię 


w Łodzi przy ulicy PIOTRKOWSKIEJ 86 


Poleca: 
PECE UASA i AR PERDE KOSMETYCZNE. 
Redaktor i wydawca Marceli Sachs, 


JOAO MONDAS © TEZ | O A 


W drukarni „Głosu Polskiego* Piotrkowska 86, 


(przedam kredens 


biurko, szafę z 
lustrem, stół, otos 


manę. Piotrkow 
kowska 189—9. 
06—6-k 


Posady | prate, 
Poszukiwane 


rob owsa 
pielęgniarka 
przyjmie pielęgna- 
cię przy chorym, 
lub przy $zpitaiu 
Qterty do „Głosu* 
pod „Łofja” 
366—2-pp 


dulna krawcowa 

poszukuje pracy 
w dumach prywat- 
nych na miejscu, 
eweniualnie na wy- 
jazd. Olterty pod 
„Zdoólna” U52 pp 


PAIRA SLA 
Redaktor odpowiedzialny Wiadystaw rfażalsai, 


pośrednictwo po: 
żądane. Oferty do 
„Głosu* pod „J M* 

578—2 m 


Doniesienia rozm. 


kuszerka  Drzy- 
mała powróciła; 
przyjmuje chore. 
Piotrkowska 225, 
m. 25.  990—I5-d 
proc. taniej po- 
l seca fabryczny 
skład sweatrów, 
Zielona M 1 


1007—6 d 


Liolna krawcowa 


poszukuje domu 
prywatnego na ro- 
boty poważne, jak 
kostjumy i okry- 
cia Ł skawe oter- 
ly pod „M, M“ da 
„Ułosu* 7 —2 


